
L E C H
DZIENNIK POLSKI.

O Pierwszym związku trzech kanto­
nów Szwaycaryi, U ry, Schwitz, i 
Unlerwalden (i^oo).

"VV przód nim przystąpiemy do tey E poki, 
która stanowi pierwszą podstawę potęgi 
Szwaycaryi, wspomniymy nieco o jey po­
czątkowych dzieiach.

Historya Szwaycaryi wskazuie nam 
w  swych pierwiastkach cząstkę ziemi po- 
krytą górami  ̂ i jeziorami, która, źe tak 
rzekę zagubiona w  pośrod stanów które 
ią otaczały nie była znaną. Uyrzemy wol­
ność rodzącą się w  gronie szczupłego ludu 
w  pośród gór Helwecyi , szerzącą się z cza­
sem w  przyległych jey  kraiach ; uyrzemy 
tworzącą się nad brzegami jeziora Waldstetes

5
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tę ziednoczoną Rzeczpóspolitę, te towa* 
rzystwo towarzystw  według wyrażenia 
Monteskiusza, z których każde z osobna 
jest swoim panem , lecz poddanym iednego 
związku, i które łącząc wszelkie wewnę. 
trzne korzyści rządu republikanckiego, są 
podobne zewnętrzney sile monarchii.

Pierwiastkowo Helwecya w granicach 
Galii zawarta , długą z nią los dzieliła, zo- 
staiąc pod panowaniem Rzymian, potem 
Franków , ze zmianą Rządu zmieniała różne 
swe praw a; późniey kiedy przez zamieszki 
tron następców Karola Wielkiego obalonym 
został, Helwecya zbyt słaba aby oddzielne 
Państwo stanowić mogła, przechodziła ko- 
leyno pod panowania mocnieyszych. Tu 
właśnie zaczyna się epoka nayzawikłań- 
szych dzieiów Helwecyi, nie wdaiąc się 
w szczegółowe ich rozbieranie , powiemy 
tylko, że przez ten czas widziemy ią wy- 
stawuiącą nam obraz zdrożności, ku koń­
cowi zaś wieku iedynastego, oddaną pod 
panowanie Austryi, uległą po większey 
ćzęści Klasztorom w ówczas naywiekszą
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maiącym przew agę , iako też i znacznym 
Panom , H rabiom , Baronom , i innym , któ­
rzy  tworząc nieiako małe P a ń s tw a , n ieu ­
stanne z sobą w oyny prowadzili.

Ci możni P an o w ie , coraz w ięcey 
nadużyw ali w ładzy ta k , iż w  przeciągu 
nieiakiego czasu, uw ażali się za dziedzi­
cznych Panów  tego narodu.

Przemoc w krótce m iarę przebrała, a Hel- 
w ecya nie mogąc znieść ciążącego jarzm a, 
pow zięła myśl skruszenia sw ych kaydan ; 
w  ten czas to dom H absburg , ieden z nay- 
znakomitszych w  H elw ecy i, k tóry  późniey 
pod nazwiskiem domu Austryackiego (*) 
wzniósł się do naywyższego stopnia potęgi, 
umieiąc korzystać z czasu , skłoniw szy na 
sw ą stronę rozdwoione um ysły , został p ro ­
tektorem  nayprzód trzech kan tonów , a 
poźniey całey Helwecyi.

Taki b y ł stan rzeczy , kiedy A lbert Iszy 
zagarnął całą H elw ecyą, lecz że te trzy

( ) Dom Habsburg— Austryiacki doszedł do godności 
Królewski ey w  r- i438.

6*
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kantony, Ury , Schwitz i Unterwalden , 
były  naypierw sze, które się w  moc iego 
dostały , zastanowiemy się więc nad niemi, 
od nich bowiem zaczyna się prawdziwa )
Historya Szw aycaryi; a późniey powiemy 
o ich związku.

Jest to dawna tradycya dochowana w  śpie­
wach kraiu (**), ze cząstka wolnego ludu, 
mieszkaiąca niegdyś na północy, prosząc 
Boga o wskazanie im żyznych pastwisk dla 
swych trzó d , z wolą naywyźszey istności, 
była zawiedzioną ku środkowi Helwecyi, 
gdzie wystawiła miasto w  pośród naypię-  ̂
knieyszych łą k , pod górą HoJcen, blisko 
jeziora Waldstetes : to Miasto iest S ch w itz , 
tym ludem wolnym połączonym, przysięgą 
stałey nierozdzielności, są Szwaycarowie, 

‘którzy ze środka skał ich miasto otaczaią- 
c y ch , rozlegli się pomału w  górach przy- 

■ leg łych , gdzie żyli przez kilka wieków 
w  zapomnieniu.

**j Muller Ilistorya Szwaycaryi —  tłómaczenie do­
słowne.



Szwaycarowie w początkach nie ludni 
ieszcze, mieli tylko ieden kościół na całą 
okolicę, późniey dw a, potem nakoniec 
liczba, kościołów, w siów , etc: tak się ze 
wzrostem ludności powiększyła, iż z cza­
sem nad brzegami jeziora Waldstetes w  do­
linach U ry , Schw itz, i Unterwalden, 
utworzyły się trzy ludy, nawzaiem w  spra­
wach prywatnych niepodległe, lecz zawsze 
zostaiące z sobą w  związku w przypadku 
obrony dobra wspólnego.

Późniey kiedy te trzy kantony, iakieśmy 
iuż wspomnieli, oddały się podprotekcyą 
Alberta Igo, Xiąże ten zaczął używać w ła­
dzy despotyczney, nasyłał im rządców 
którzy w  jego imieniu wolny ten naród 
uciemiężali; Szwaycarowie wypędzili rząd­
ców, pozrzucali miasta, i utworzyli związek, 
który z bronią w ręku przeciw potędze nie- 
przyiaciela, utrzymać um ieli; Związek ten 
został ustalonym w  Brunen , po bitwie pod 
Morgarten gdzie garstka wolnych Szway- 
carów nierównie większą Austryaków siłę, 
pobiła na głowę.
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Ustawy tego związku są proste, oto są 
znacznieysze:

1. W  przypadku napaści, trzy kantony 
U ry , Schwitz, i Unterwalden, połączone l 
przysięgą, maią sobie wzaiemny posiłek 
przynosić, w razie, gdzie ani głos powoi- 
ney słodyczy, ani żadne traktaty nie będą 
dostatecznemi.

2. Bez woli dwócb innych, żaden 
z trzech kantonów , nowych związków, ani 
umów tworzyć nie będzie.

3. Wszystkie trzy stany protekcyą tylko 
Cesarstwa uznawać będa.

4. W  żadnym ze trzech stanów cudzo­
ziemiec sędzią bydź nie może: ani też zio­
mek któryby sobie urząd k u p ił, lub go 
intrygą dostąpił.

5. Wszelkie spory między kantonami 
zachodzące, arbitrowie załatwiać maią, 
w  przypadku zaś niezgody którego z kanto­
nów inne dway zmusić go do niey po­
winny.

6. Nakoniec iacykolwiek zbrodniarze 
skarani w iednym kantonie, będą iednako*



7 *

wo w dwóch, innych sądzeni i karani; każdy 
ziomek któryby ich przechowywał, na 
zawsze z trzech stanów będzie wygnanym.

Te są zasady tych ustaw , które za wzór 
moralności , i mądrości uważać możemy, 
które były wzorem wszystkich późniey- 
szych ustaw , i na ich to podstawie wzrasta 
Helwecya.
•dH iuM unuM uifniinuiiinRiiniiiiiiiinnra n in tu n n w m n H in iiM H— nu uHiiu f in u BiWUwmmWmWiWfliuHlwmłw*

Głos JTV. Ignacego Potockiego M a r­
szałka W .  X . L it. (*)

W  Rzeczy o Starostwach na Sessyi Seymowey 
d n ia  21. Listopada 1791 roku.

Nayiaśnieyszy K r ó l u  Panie m ó y  M iłościwy! 
Prześwietne Skonfederowane Rzeczypospolitej Stany!

Jakiż to nowy widok wystawiamy w tera- 
źnieyszey porze Narodowi naszemu i obcym 
Narodom? Oto, przeistoczenia ogromnego 
Rzplitey dziedzictwa na ziemiańską wła-

(*) Na Seymie czteroletniem w  rzeczy o Starostwach 
JW. Ignacy Potocki inoY/a swoią (k tóra może służyć 
za w zór wymowy naradnćy) przychylił się do zdań 
względem urządzenia Starostw na ziemiańską w ła ­
sność.
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sność, celem powiększenia i dobra publicz- 
nego , i dochodów Skarbowych. Lecz ta 
wielka zmiana przeciwna starodawnym 
maxymom , Przywileiom, Praw om , moźeli 
nastąpić bez pokrzywdzenia słuszności, czyli 
osobistych dzisieyszych własności ? To iest 
rzeczą waszą Prześwietne Rzeczypospolitey 
Stany rozwiązać, i dać nowy dowód całey 
E urop ie , źe u W as odmiany są rzetelnemi 
poprawam i, źe do dobrego celu szlache­
tnych używacie środków , źe równy wzgląd 
macie na p o t, na k re w , i na łzy ludzkie. 
Niech to na słuszną waszę będzie powie­
dziano pochwałę , iź rzecz o Starostwach, 
którą mniemano, źe się toczyć będzie w  tey 

, obrad św iątyni, wśród zapału i przeci­
wności , roztrząsa się dotąd wśród światła 
i zgody Braterskiey.
Dążyć i ja pragnę mówieniem -moiem do tćy 

iedności um ysłów , która Nam sama tylko 
przewodniczyć, i zaręczyć może pomyślność 
powszechną. Mówiąc do proiektu urządze­
nia wieczystego Starostw od P. Deputacyi 
K.onstytucyiney podanego , nie będę powta-



rza ł, że takowe rozrządzenie powiększy 
znacznie wzrost bogactwa krajowego , za- 
stąpi i zagładzi fałszywe feudalne zasady 
gospodarstwa politycznego , ocali nayskute- 
czniey własność publiczną od marnotraw­
stwa , bądź władzy Praw odaw czey, bądź 
władzy wykonawczey; wpłynie w  słu­
szność Seymików , i Seymów co do ustaw 
podatkowych. Ale pow iem , iź to samo 
rozrządzenie podwoi polityczną Polski kon- 
syderacyą. *)

W  wieku dzisieyszym, czyli w  przyia- 
źnych , czyli w  nieprzyiaźnych Dworów 
plantach , poprzedza polityczna rachuba, 
tak sił istotnych, iako i sposobów bliskich, 
któremi Państwo iedne drugiemu być może 
szkodliwe, lub użyteczne, i szczęściem dla 
Narodu ludzkiego takowa rachuba, nie tylko 
poprzedza , ale tamuie i zwraca przeciwne 
zam ysły, ku temu N arodow i, który w tym 
obrachunku możnym okazuie się. Urzą­
dzenie S tarostw , odkryie całey Europie
*) Szanuiąc słowa A utora, nie śmiemy zadnycli odmian 

czynić w  wyrazach, dzisiay może muiey używanych.
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Skarb dotąd wpół zataiony , wpół użyte­
czny , trudny w teraźnieyszym składzie do 
użycia w nagłych, a wielkich Rzeczypospo- 
litey przygodach. Postrzegą obce Narody, 
iż mamy millionowe summy poświęcone na 
obronę k ra ju , Rządu wolnego i Sojuszów 
naszych. W iele mogą prawa , wiele może 
w oysko, ale nie mniey może zagruntowana 
na rzeczywistości o dostatku Narodowym 
opinia. Do niey całą us i ln ością dążą wszy­
stkie Narody , my do niey iedną ustawą 
nie baw nie zbliżyć się możemy.

Starostowie, i wszelcy uprzywileiowani 
Possessorowie idąc za uczuciem Obywatel­
stw a, acz Prawo dożywocia swego , znaią 
być tak świętą własnością, iak każdą in­
nego nazwiska ; czuią wszelako , iż Rzecz­
pospolita iako dziedziczka D ó b r, których 
są posiadaczami, szczególnieyszą ma nale- 
żytość do ich powolności na swoie potrze­
by. Z drugiey strony oglądaiąc się nawet, 
iak powinni ludzie na domowe swoie po­
żytki, walczyć nie powinni z mniemaniem 
publicznym. Nie doświadczaiąż oni nieró-
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wności w podatkach ? nie przewiduiąż co 
Seym, zmnieyszenia dochodów swoich? 
Jestże użyteczna, i miła własność bez pewno­
ści? Co mówić o tem upokorzeniu, które 
ic h , przeto .źe są Starostami, wystawia 
w  oezach Obywatelów , iako szereg osobny, 
ludzi przeciwnych pomyślności powszech- 
ney.— Te zaiste uwagi każdego Starostę, 
bądź baczącego na to , co winien Oyczyźnie, 
bądź na to , co winien sobie samemu, skła­
niać powinny do nowego, a stałego Dóbr 
Królewskich rozrządzenia.

Ł

Jakoż w kolei toczącey się materyi, nay- 
mniey oporu, przeszkody, przeciwności 
doświadcza Proiekt o Starostwach z strony 
uprzywileiowanych Possessorów. Owszem 
dozna mniemam silnieyszego poparcia, gdy 
w nim ( czego słuszność sama wymaga ) 
ocalenie sprawiedliwości dla Starostów do­
konane będzie. Bo chociaż proiekt o któ­
rym m owa, zachowuie Starostom część 
in traty , iaka każdemu z mocy przywileiu 
i zapadłego na teraźnieyszym Seymie Prawa 
w ypada, chociaż w aruie, aby ta część
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Starostom od przyszłych dziedziców na 
terminach oddawana b y ła , i takową opłatę 
rygorowi delaty poddaie ; rozrządzenia te 
wszelako nie zapewmiaią w  swey własno- . , 
ści Starostów od mniey gospodarnych, lub 
nie słownych przyszłych dziedziców. —• 
W iem y, iż byli Possessorowie Starostw, 
co półtory kw arty do Skarbu regularnie nie 
wnosili, delata czasem od raty do raty 
przeciągała się , czego tedy obawiaó się nie 
maią, wyzuci zdzierżenia swego Starostowie, 
kiedy nowi dziedzice całey intraty ciężar, 
a zapewne przez licytacyą wygurowaney, 
znosić będą musieli ? W ypada więc , i 
wypada słusznie dobrze umiarlowaną ewik- 
cyą, ocalić dochód Starostów od zawodu, 
i straty z strony przyszłych dziedziców.—
Do tego wniosku i proźby stosowny doda­
tek złożyć u P. Deputacyi konstytucyiney 
nie omieszkam.

Dobrowolne i łatwe zrzeczenie się Sta­
rostów z dożywocia swego, ziedna rozu- } 
miern szczególnieysze względy Przeświet: 
Rzplitćy Stanów na tych Possessorów któ-
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rzy zawieraiąc przeszłym Rzplitey rozrzą­
dzeniem , z utratą własnych dziedzictw 
i maiątku , znacznym kosztem swoim , po­
mieszkanie i siedlisko w  takowych dobrą 
wiarą założyli dzierżawach. Byłoby rze­
czą godną sprawiedliwości., i szlachetności 
W aszey P rześw : Rzplitey S tany , takowym 
Starostom po dokończoney licytacyi opcyą 
Possessyi zabezpieczyć. . . .

Dwie ważne porady dotoczącey się ma- 
teryi słyszałem w  światłym i gorliwym głosie 
JW . JMci Xiędza Podkanclerzego Koron­
nego. Obie znaydą zapewne mieysce w  udo­
skonaleniu Proiektu przez Prześw: Depu- 
tacyą konstytucyiną. Pierwsza była o roz­
dzielę niektórych Starostów na drobniey- 
sze części, dla ubogich współ-Obywatelów 
i współ-Braci-naszych. W ątp ić , że na takie 
zalecenie czuli i baczni nie będziemy, byłoby 
Wątpić o Nas samych jdeez praktyczny spo­
sób niszczenia tego zamysłu, wymaga, aby 
przypuszczenie iednych , zawiścią nie za­
prawiało drugich , aby między ubiegaiące-
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mi się do tey Rzplitey dobroczynności przy 
równych warunkach, lo s , a nie żądny 
wybór nadzieie ich rozwiązywał. Inaczey 
rzucona iskierka do zagrzania godziwych 
chęci, mogłaby się przemienić w zapał 
nayszkodliwszych chuci.

Druga pomienionego Ministra porada, 
ostrzega Was Prześwietne Rzplitey Stany! 
„iż winniśmy upraszać J. K. Mość, aby 
„  chwalebnie rozpoczętego dopełnił dzieła, 
,, aby dozwolił ostatecznie urządzić wła- 
„  sność Rzplitey, którey za wielorakiemi 
„  przywileiami nadania, są ieszcze pod opie* 
„  ką, i zasłoną Pactorum Cony entorum." 
Pamiętno, iż zrzeczenie się rozdawnictwa 
Starostw ze strony J. K. Mości, nastąpiło 
z warunkiem, że teraźnieysi uprzywileio- 
wani oboiey płci Possessore wie, zachowani 
do śmierci przy używaniu tychże dóbr 
będą. Należy zaiste przy chęci zmiany 
takowego warunku , dopraszać się u J.K. 
Mości, aby od niegoż odstąpić raczył. A 
jeżeli kto mniema ten warunek upadły 
z przyczyny, że Rada nieustaiąca (w którey
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urządzeniu umieszczony iest) iuź ze wszy- 
stkiemi opisami zniesiona, tym bardziey 
wypada dopraszać się o wyraźne J. K .M . 
zezwolenie na urządzenie wieczyste Sta­
rostw, podług proiektu Prześw: Deputacyi. 
Tego śladu, i kroku wymaga porządek Sey- 
mowania, stałość tak główney Ustawy, 
wiara i pewność przyszłych nabywców 
dóbr Starościńskich.

Nayiaśnieyszy Panie! ściągniy W . K. 
Mość Oycowską rękę , nie do zakończenia 
ty lko , ale do przyśpieszenia dzieła zmiany 
Starostw na ziemiańskie dziedzictwa. Do 
tylu innych ofiar Oyczyźnie Twoiey wspa­
niale uczynionych, przyday i t ę , źe tak 
rzekę , pieczęć Korony i Obywatelstwa 
Tw ego, która przekona w szystkich, iż 
w  zaszczytach i pożytkach Oyczyzny,iedyną 
chw^ałę, i dobro Twoie zakładasz. W  stra­
cie źrzódła dobroczynności dla niektórych 
osób, obszerne otwierasz pole Nayiaśniey- 
szy Panie dobrodzieystwa dla wszystkich 
a chlubnego nabierasz prawa do nieśmier- 
telney Narodu wdzięczności.
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D U M A  

L U D M I Ł A  i W A C Ł A W .

J u ź  pierzchła ciemność nocy, w eszło złote s łońce, 
A juz. swe w łosy w spiera o g ó ry , o sk a ły ; 
Świat o ży ł, kiedy światów pom arło tysiące,
Co dzień ze snu miłego budząc się zdumiały.

T utay  wstaią ptasząt ro ie ,
Nucąc znow u pienia sw oie,
T u  listek zw iędły zrzeźw ieie,
N a nowo róża  zakw ita,
Obrazem śm ierci pok ry ta ,
I wspólnie kw itną nadzieie.

I  Ludm iła rzuca ło ż e ,
B y  na pole pognać trzody ,
I w śród  niewinńey swobody,
T ak do ciebie m ów i Boże.

„ J  eszcze raz listki zzó łkn ie ią , 
„Jeszcze raz skrzepną strumienie, 
„Jeszcze się pola rozśm ieią,
„ I  słowika zmilknie p ienie,
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„ A w tedy Boże te moie d ło n ie ,
„K ochanek drogi posiądzie,

„ W  tenczas przepaska niewinne skronie,
„ Ju ż  zdobić nigdy nie będzie.

„Przyspieszay o móy Stwórco te szczęśliwe chwile, 
„Kiedy żyć wiecznie będę z mym W acławem razem  , 
„Łzy nie ciśniey leniw em nadziei obrazem ,

„Posusz drzewa co miały rosnąć przy  mogile.”

To mówiąc nuci na żałosnem flecie,
Pędząo na pole swe trzody ,

Pną się po trawkę po tych wzgórków grzbie- 
Skacząc w śród m iłey sw obody, cie.

I.usiadła na kam ieniu,
Obok srebrnego strum ienia,
Gorzkie łzy  leie w m ilczeniu,
I słowika słucha pienia.

„W róg nasze po tłók ł zarodne nadzieie,
„I gniazdo zburzył usłane skrycie, 
„Leymy nad zgubą te łzy  obficie,

„Bo się juz dziecię do nas nierozśmieie.

I twe nadzieie Ludmiło m oże,
Również ci będą płocherni;

T y sam wiesz tylko móy mocny B oże,
Jak  masz rządzić na tey ziemi.

6



W tem od południa myśliwy się zbliża f 
Kurzawy pkryty cały,

Lękliwy gołąb, i ta sama chyża , 
Chciwemu łupem się stały,

Tuż idą za nim towarzysze boiu, 
Drżący na słowa Pana swoiego 

1 niezmęczone w tem podiętem znoiu,■ 
Szukają węsząc tropu świeżego.

Już Wacław obok swey 1ubey, 
Która jak gwiazda iaśnieie,
VV niey dla siebie szuka chluby, 
Serce tylko ma nadzieje,

Kryie oblicze w kochanka łonie,
Łza jey iagody maczała.

Zdobi Wacława kwiatami skronie,.
Które w poranku zerwała;

Ta róża z rana kwitnęła mile, 
Jeszcze jey listki świeżemi były.
! człek co go nadzieie karmiły,
Stoi na własney teraz mogile ,

Tak i woda ta w strumieniu^ 
Wprzód rosi kwiaty w dolinie,.
A po grobowem kamieniu ,
Wkrótce spokojnie popłynie.
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Ściska W acław białe d łon ie ,
Sądząc się w  szczęśliwych rzędzie.
K tóż kiedy na szczęścia ło n ie ,
Sądził że nieszczęsnym będzie?
A w tem  na Nieba lazurze,
Ciemne obłoki pow stały,’
Eol zapowiada b u rze ,
Ziemia i Świat zadrżał cały ,’

Widać gniew Boga po ty lu  grzmotach,’ 
Widać moc jego po tem p io ru n ie ,
Ż e się Świat Wstrzymał zda się w obrotach,' 
Że zbladły razem z gruzami runie.
W tem  zajaśniało niebios sklepienie,'
A grom zaw ył na ziemi po łow ie ,
P ierzchły na chwilę bladawe cienie,'
A już n ie iy ią  ci kochankowie.'
Ściska ią ieszcze W acław kochany,
Jeszcze łono miłością oddycha.
Po co kw iat rosą dopiero zlany,'
Nie zakwitnąwszy nawet usycha?
Codzień gdy Xiężyc oświeci g ó ry ,’
W idać ich razem na tćy tu  skale,
Śłyszą codziennie te iasne chm ury,’ 
ły c h  nieszczęśliwych łkania , i żale.
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C zy Francuzi są stworzeni aby  byli 
wolnemi ?

(  z  D z ie ł  P a n i S tae l. j

F ran cu z i nie są stw orzeni, aby byli wol- 
n em i,m ó w i pew na część francuzów nie 
pomna na sławę Oyczystą , w ystawiaiąc ich 
iako ostatnich z społeczeństwa ludzkiego. 
Bo możesz bydź iuź inny stopień poniżenia 
człowieka'? A ni bydź godnym używ ania 
słodkich owoców wolności, ani zdolnym do 
zamiłowania świętey sprawiedliwości, bydź 
ogołoconym z miłości O yczyzny, i z tego 
jnęztwai, które iest nieodrębnem wolności; 
bez w ątpienia , są to już ostatnie szczeble 
poniżenia m oralnego!... Cudzoziemcy nie 
omieszkuią pochwycić tey okoliczności , i 
w ynieść się nad francuzów , iakoby z innego 
pokolenia pochodzący, iakoby obdarzeni 
szlachetnieyszemi cnotami.

Zważmy pod względem filozofii, i roz­
bierzmy bezstronnie to, co rozumiemy przez
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naród stworzony do wolności. Podobno 
wszyscy po prostu odpowiemy. Ten naród 
iest stworzonym tylko do w olności, k tóry  
niem chce zostać , a nieznayduiemy podobno 
śladów w  h is to ry , by  który kiedy naród 
dobrowolnie niszczyć chciał swoie swobody.

Jest powszechne zdanie, że niema rządu 
umocowanego rew olucyą, któryby się nie 
pokazał, albo niesprawiedliwym  , albo bez 
zasadnem. Bydź to m oże, lecz w  ten czas 
naród ciągle iest trapiony zamieszkami w e­
wnętrznemu , i wszystkie narody tem sobie 
są podobne. Istnieią w rodzaiu ludzkiem 
pewne i iednakie rozporządzenia, które się 
z sobą znayduią zaw sze, kiedy iedne oko­
liczności ie pobudzaią. Lecz ieżeli nie ma 
rewrolucyi 'w7 któreyby w ystępki nie miały 
udziału , niema zapewne i takiey, w kto* 
reyby wielkie geniusze świalu odkrytemu 
nie były. Rewolucyą francuzka stw orzyła 
Bonapartego, lecz niestety! żądza złota, 
chciwość dosto ięńslw , zgoła wszystkich 
próżności tow arzystw a, zabłysły pod jego 
panowaniem. Rządy Bonapartego są ogni-
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skiem despotyzmu. Lecz w tey powsze- 
chney demagogii , zepsucie przecie do nay- 
wyższego stopnia nie było wygurowanem; 
byli prawdziwi ludzie i Rycerze, którzy 
przez swąbezintcressowność zasłużyli sobie 
na chwalę u potomności, i na szacunek u 
współczesnych.

Pominąwszy nieszczęśliwe dzieie naszych 
krwawych zwycięztw , powiedzmy śmiało: 
francuzi maią odwagę , cierpliwość w zno­
szeniu nieszczęść, i śmiałość w przedsię­
wzięciach , a tych obłąkań dopóty tylko 
lękać się mogą, dopóki wolnę prawa nife 
przeksz tałcą ich wcoty; a naród taki pytam 
się, iestże niezdolnym do używania wol­
ności {

Francuzi powiadaią, są lekkomyślni, 
Anglicy surowi. (*) pierwsi żywi, drudzy 
powrażni ; zkąd wypada , że pierwsi despo-

*) Pan i S tael p o ró w n y w a  tu tay  charak te r francuzów  
z charak terem  Anglików  jako  sąsiadów , i nay  więcey 
m aiących w p ły w u  na  p ierw szych  dzieie ; a na  różn icy  
m iędzy charak teram i, zasadza sw oie dow odzenie.



tyzmem, drudzy wolnością rządzić się 
winni. Prawda , ze gdyby Anglicy dążyli 
ieszcze do tey wolności, znaleźliby może 
dzisiay tysiąc zaw ad, lecz iuż skutek wień­
czy icb zamiary; u Francuzów przeciwnie, 
zamieszania są widoczne, a przyczyny nie­
którym tylko wiadome. Francuzi są lekko­
myślni,lecz sprawił to pewien gatunek rządu, 
zachęcaiącego lekkomyślność,która bardziey 
iest u nich w  umyśle niż w charakterze.— 
Anglicy są burzliw si, i historya nain tysią­
czne dowody przytacza; a iednak się cieszą 
szlachetnemi ustawami rządu. — Każdy 
więc naród stworzony iest do wolności,! 
Wszystkie do niey dążą.
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O charakterze Narodowem, i o postę­
pie oświaty u Japończyków.

W yjątki z ”podróźy Kapitana Rossyiskicgo  
Hołownina do Japonii w roku 1812.)

"VVpołowie XVIgo w ieku Japoniia zaczęła
bydź E uropejczykom  znaiomą. Pierw si 
Portugalczykowie odkryli to państwo w  cza­
sie kiedy duch zawoiowania nowo odkry­
tych k ra jó w , we wszystkich potęźnieyszych 
nadw orskich narodach panował. Portugal­
czykowie zaczęli nayprzód handlować i 
opowiadać katolicką , w iarę spokoynym 
mieszkańcom tego kraju. Missyonarze ich 
przybyw szy do Japon ii, w  porządkach 
umieli się jey  mieszkańcom podobać, a 
otrzymawszy pozwolenie wolnego w stępu 
w  głąb k ra iu , doznawali szczególney po ­
myślności w nawracaniu now ych swych 
uczn iów ; lecz w końcu XVI wieku panuiący 
tam świecki Cesarz T e y h o , postanowił 
wykorzenić wiarę chrześciańską, a Missio-
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narzy wygnać z kraju- — Następcy jego 
doprowadzili do skutku zamiary swego 
poprzednika, a prawie około XYII wieku 
już nikt w całey Japonii nie śmiał się 
jawnie nazywać chrześćianinem. Nie syta 
chciwość Portugalczyków, zrodziła tak 
wielką w rządzie Japońskim ku Religii 
Chrześciańskiey, i samym Chrześcianom 
nienawiść, że tych prześladowania, połą­
czone były z okropnemi mękami, jakie 
kiedy złość ludzka była w stanie wymy- 
śleć. Dla dokonania tych prześladowań, 
wydane były w Japonii srogie urządzenia 
przeciw wszystldem chrześcianom. Naka­
zano aby pod żadnym widokiem nie w pu­
szczać ich do kraju , nie pozwolono nawet 
Japońskim okrętom odpływać, w inne kraje 
w widokach handlowych, by tem sposo­
bem nie przyięli wiary chrześćiiańskiey.— 
Jeżeli bezstronnie zechcemy wybadać isto­
tny cel Portugalczyków, a poteniHiszpanów, 
ich srogie postępki, i jeżeli to mieć będziemy 
na uwadze? że te naruszywszy powsze­
chną narodu spokoyność, stały się powo-
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dem do krwawey woyny, domowey; bę* 
dziemyź w ówczas mogli obwiniać Japoń­
czyków ? . . .

Missyonarze wygnani z Japoni; przedsta- 
"wiii Japończyków jako naród mściwy i 
chytry, lecz mówi A utor, ,, zostaiąc w tem  
kraju przez lat trzy , miałem sposobność 
przekonania się , iż nie są takiemi Japoń- 
czykowie , iak ich wyobrażaią oświeceni 
mieszkańcy Europy.

Postępki ich z cudzoziemcami w celu 
utrzymania wewnętrzney kraju spokoyno- 
ści, dowodzą mądrości i przezorności Ja­
pończyków 5 o ich gościnności sami się 
nawet katolicy przekonali, a łagodne przy-*' 
ięcie Rossyiskich kapitanów Szpanberga, i 
W altona w r. tęńg. służy za dow ód, iż 
są oni dobrey myśli dla cudzoziemców przy- 
pływaiących do nich z dobremi zamiarami. 
Jak o tem przyięciu wspomina kapitan W al­
ton , widzieć możemy w dziele Mullera 
pod tytułem : les decouveries des Russes 
sur la mere glaciale. Brak tylko odwagi 
spostrzegamy u Japończyków, lecz tenże
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przypisać możemy Rządowi lubiącemu spo- 
koyność, ciągłemu pokoiowi, jakiem się 
cieszył ten naród , nakoniec nieprzy wyknie- 
niu do krwi rozlewu. Lecz zdaniem moiem 
nie wszyscy iednakże mieszkance Japonii 
są lękliwemi; bo rząd tylko ma w pływ  na 
ocucenie lub przytłumienie w narodzie 
odwagi. Tak i dziś w Europie widziemy 
narody odznaczaiące się nie męztwem, któ­
rych przed kilko wiekami przodkowie dziel­
nością światu grozili.

Japończykowie uźywaią mocnych trun­
ków , wielu z nich a szczególniey lud prosty 
lubi go używać często, upaiaią się więc 
dowolnie, ale we dnie świąteczne; z tem 
wszystkiem iednakże skłonność do tego wy­
stępku nie iest tu taką, iak w niektórych kra- 
iach Europeyskich. Bydź piianym w dzień 
poczytuią oni za naywiększą hańbę , z tey 
przyczyny lubiący trunki, upaiaią się wie­
czorem po ukończeniu wszystkich robót, 
lecz zawsze umiarkowanie.

Jedną z naywiększych wrad w Japończy­
kach spostrzedz możemy , a to zbytnia lu-
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bieżność; chociaż nie mogą mieć więcey 
nad iedną prawną żonę, prawo iednalc 
pozwala utrzymywać kochanki, wszyscy 
więc bogaci korzystaiąc z tego, aż nadto 
ściśle w tem względzie wypełniaią prawo. 
Domy dla kobiet w olnych, zostaią pod 
opieką praw krajow ych, i maią właściwe 
urządzenia, prawa i przywileie.

Z tych to przyczyn pochodzi gnuśność 
właściwa wszystkim Azyatyckim narodom.

Do rzędu występków dawniey Japoń­
czykom właściwych należy zemsta. Da­
wnych czasów obowiązek zemszczenia się 
za urazę , przechodził od dziada do wnuka 
i daley, dopóki potomek zkrzywdzonego 
nie zemścił się nad potomkiem winnego; 
lecz dziś ta szalona namiętność nie tyle 
działa na ich um ysły , i krzywdy bywaią 
zapomniane.

Nie możemy Japończyków nazywać ską- 
pemi, nazwiymy ich raczey oszczędnemi. 
Na dowód tego przytoczyć mogę, iż oni 
ze wzgardą zawsze mówią o lichwiarzach; 
mnóstwo nawet po wieści wymyśleli na skąp-
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ców. P o rząd n a , a naw et i bogata ich odzież, 
w łaściw a stanow i każdey  k lassy  ludu , bar- 
dziey nas o tern p rzekonyw a.

Japoniia  w e  względzie narodow ego ośw ie. 
cenią , W porów naniu  co do ogółu z m neini 
państw am i św ia ta , zdaie się by d ź  narodem  
nayośw ieceńszym . N iem asztam  człow ieka
k tó ryby  nie um iał czytać i p is a ć , i  nie znał 
p raw  sw oiey oyczyzny , z k tó ry ch  gło- 
w nieysze w ypisane  na tablicach są w ysta 
w ionę na pub licznych  m ieyscach po w siach,

i  m iastach.
W  ro ln ic tw ie , w  ogrodnictw ie w  w y ra ­

b ian iu  jed w ab n y ch  i b aw ełn ian y ch  mate- 
r y i ,  w  rob ien iu  porcelleny  i rzeczy lakie­
ro w a n y c h , oraz w  po lerow an iu  m etalów , 
zaledwie E uropeyczykom  ustępuią. N auka 
górnicza n ie iest im także o b c ą , a tw ardy  
m etal w  rę k n  Japończyka nab iera  tego 
kształtu  i p o lo ru , iaki zaledw ie E uropey- 
czyk nadać m u m oże; n iem niey robo ty  
stolarskie i tokarskie s to ią u  nich  na stopniu  
doskonałości. N adew szystko są oni zręczni 
w  w yrab ian iu  rzeczy używ anych  w  dom o-
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w ćm  pożyciu. Dla prostego ludu potrzebaż 
większego oświecenia ? W  iEuropeyskich 
Państw ach są w praw dzie w ielcy matema­
tycy, Astronomowie, Chemicy, Lekarze it.d. 
jakich  zapewne niema w  Japonii chociaż 
nauki te są im w iadom e, wszyscy iednak 
ci ludzie uczeni nie składaią narodu; w  o- 
gólności zaś to powiedzieć można, żeJapóń- 
czykowie maią lepsze o rzeczach w yobraże­
nie , a niżeli niższe klassy ludów  Europey- 
skich.

W iadomości polityczne o innych naro­
dach są tylko świadome ludziom znakomi­
tym i urzędnikom  państw a; nizsze klassy 
mieszkańców Japonii słabe maią o nich w y­
obrażenie, rząd bowiem Państwa tamuie 
rozszerzenie się tego rodzaiu w iadom ości, 
obawiaiąc się aby przez to nie nastąpiło 
rozwolnienie obyczaiów; i żeby lud nie był 
odryw any od tego ce lu , do ktorego zmie­
rza mądrość ich p raw ,, to je s t: by  żyć 
w  pokoiu i dostatku.



Historyą i Jęografią swoiego kraiu, znaią 
oni dobrzej czytanie ksiąg historycznych , 
stanowi najmilsze ich zatrudnienie.

W  malarstwie , budownictwie , rzeźbie , 
cytow aniu, muzyce .i w poezyi zapewne 
są oni daleko niżsi od wszystkich Europey- 
czyków. W  woiennyeh naukach także mało 
biegli, żeglarstwa zaś (oprócz pobrzeżnego) 
zupełnić nie znaią.

Rząd Japoński pragnie, ażeby naród 
ciesząc się swoią oświatą, korzystał tylko 
z płodu własnego rozumu; zakazuie mu 
przeto przyimowania wynalazków innych 
narodów , ażeby z cudzemi naukami i sztu­
kami, nie wkradły się i obce obyczaie.— 
Sąsiedzi Japończyków powinni dzięko­
wać Opatrzności, że ta wlała takową mysi 
w ich prawodawców ; i powinni się starać, 
aby naród odrzuciwszy swoią politykę, 
Europeyskiey nie przyiął.

Jeżeliby nad tym Narodem panował dziel­
ny i przezorny Monarcha , zapewneby przy 
Skarbach iakie ma Japoniia, i przy korzy- 
stnem jey położeniu, mógłby ją uczynić
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panią całego wschodniego oceanu : ]eżeliby 
zaś ciż Japończykowie Europeyską oświatę 
u  siebie zaprowadzili , a tem samem przyięli 
naszą po lity k ę , i Chińczykowie też musie­
liby to uczynić, a w  ten czas te dwa potę­
żne narody mogłyby nadać now ą dzielność 
pow szechney polityce.

(D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ),


